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			Mojemu teściowi.

			Za pomoc, dobre słowo oraz wsparcie.






			Rozdział 1.

			Być może prawo odziedziczyłam w genach. Być może zbyt mocno fascynowały mnie opowieści ojca. Być może jednak od zawsze podświadomość nasuwała myśl, że ta droga jest właśnie dla mnie. Czynić i szerzyć dobro, pomagać słabszym i zagubionym. Zwalczać to, czego sama doświadczyłam.

			Od najmłodszych lat miałam do czynienia z przemocą i niesprawiedliwością. Już jako dziecko w szkole zbierałam baty od innych dzieciaków. A to za wielkie okulary na pół twarzy, bez których nic nie widziałam, a to za aparat na zęby, niezbyt „piękną” cerę, a to za lepsze stopnie. Z zawiścią i zazdrością miałam do czynienia na co dzień.

			Mimo przykrych doświadczeń z lat szkolnych nie złamałam się, parłam do przodu i dałam radę. Byłam dumna z tego, co osiągnęłam. Oczywiście przy ogromnym wsparciu finansowym rodziców, ale nie tylko. Inwestowali we mnie, pokładali nadzieję, wspierali przy wyborze studiów. Nie wymuszali na mnie, żebym poszła w ślady ojca, który był bezwzględnym prokuratorem i który ścigał najgorszych zbrodniarzy. Nie, sama podjęłam tę decyzję. Sama wybrałam dla siebie ten los.

			Wszystko układało się idealnie. Studia ukończone z wyróżnieniem i z „wyrobionymi kontaktami”, które zawdzięczałam nie ojcu, ale własnej ciężkiej pracy. Zapewne dla kogoś z zewnątrz byłam głupią smarkulą, której nazwisko — Baranowska — otwierało drzwi każdej kancelarii adwokackiej. Nic bardziej mylnego.

			Sama na to zapracowałam i sama mogłam to stracić.

			Na ten dzień czekałam pięć lat. Ostatni egzamin, koniec studiów, praca w zawodzie prawnika. Coś, o czym marzyłam od zawsze.

			Zahaczenie się w jakiejkolwiek kancelarii prawnej zaraz po zakończeniu studiów graniczyło z cudem. Jako jedna z lepszych studentek na uczelni poznałam wielu świetnych mecenasów, którzy na uczelniach poszukiwali tak zwanych perełek. Co prawda do czarnej roboty, aby im było lżej, jednak sam fakt pracy w takiej kancelarii, zwłaszcza w stolicy, cudownie prezentował się w CV.

			Miałam kilka świetnych propozycji aplikacji, ale ta złożona przez mecenasa Modrzewskiego wydawała mi się najbardziej atrakcyjna. Dlaczego? Może dlatego, że była to jedna z lepszych i najbardziej rozpoznawalnych kancelarii w Warszawie. Samego mecenasa poznałam podczas konkursu międzyuczelnianego.

			— Pani Dagmaro, to była świetna obrona. Ma pani to coś, zapewne to wspaniałe geny ojca. Widzę panią u siebie w kancelarii. — Wyciągnął dłoń, którą od razu uścisnęłam. — Prawie uwierzyłem w niewinność pani klienta — dodał z uśmiechem, nawiązując do rozprawy odgrywanej w ramach jednego z etapów konkursu.

			— Tak, bycie adwokatem diabła wpisane jest w ten zawód.

			— I dlatego właśnie chcę pani zaproponować aplikację w mojej kancelarii. Takie procesy to nasza specjalność — dodał, wzruszając ramionami.

			Tak, to prawda, kancelaria Modrzewski & Kubala specjalizowała się w obronie największych zbrodniarzy, ale także reprezentowała znane osobistości i niektóre z większych firm w Polsce. Dlatego współpraca z nimi była także pod tym kątem dla mnie tak atrakcyjna.

			— Udało ci się — powiedziałam, uśmiechając się do swojego odbicia w lustrze i szykując się do wyjścia z moją przyjaciółką i jednocześnie współlokatorką.

			Izę poznałam na pierwszym roku studiów, wpadając na nią w bibliotece przy Wydziale Prawa Gospodarczego. W ramach przeprosin zaprosiłam ją na kawę i od słowa do słowa zgadałyśmy się, że szuka mieszkania. Ja w tym czasie szukałam współlokatora.

			Ściągnęłam z nosa okulary, które były nieodłącznym elementem mojego codziennego stroju. Założyłam soczewki, od których swędziały i piekły mnie oczy. Ten jeden wieczór wytrzymam, pocieszałam się w duchu.

			— Pierwszy raz widzę cię w takim stroju. Nie poznaje cię, ale przyznaję: niezła z ciebie dupa.

			— Izka! — skarciłam swoją przyjaciółkę, jednocześnie zarzucając na ołówkową sukienkę czarną ramoneskę.

			— No co? Patrz, jakie masz ładne piersi.

			Spojrzałam w swoje odbicie w lustrze i przechyliłam głowę.

			— Tyłek też masz fajny, taki… kształtny — dodała, ugniatając moje pośladki. — Gdybyś tak chodziła do sądu, każda twoja sprawa kończyłaby się pomyślnym wyrokiem. Dla ciebie, rzecz jasna — doprecyzowała.

			— Za taki strój wywaliliby mnie z palestry. Nie wiesz, co to dress code?

			— Sorry, ale u mnie w biurze każda chodzi z cycem na wierzchu, aby prezes w końcu to ją wygrzmocił na swoim biurku. — Słysząc to, zrobiłam wielkie oczy. — Sorry, Daga, ale taki jest świat. Tak już jest to wszystko urządzone. Ludźmi kierują instynkty…

			— Które prowadzą ich potem do zbrodni — dokończyłam za nią. — Dzięki wielkie za twoje wsparcie. Może założę na ten dekolt apaszkę? — Musnęłam dłonią szyję.

			— Nie, absolutnie nie. Dziś nie jesteś panią mecenas, tylko dobrą sztuką, która szuka przygody. Już minęło sporo czasu od twojego ostatniego związku…

			— A ty myślisz, że studenci prawa nie uprawiają seksu? — Spojrzała na mnie zdezorientowana, więc w końcu postanowiłam powiedzieć jej prawdę. — Mam sekskumpla. Patryk, tak ma na imię — doprecyzowałam, kiedy otworzyła szeroko usta ze zdziwienia.

			Starałam się przyjmować go w mieszkaniu pod jej nieobecność, tak aby nikt nie wiedział o tym „związku”. Nie wiem, czemu go ukrywaliśmy. Po prostu tak było łatwiej i praktyczniej. Zero przywiązania i tłumaczenia. Tylko przyjemność, tylko seks.

			— Chcesz powiedzieć, że…

			— Że regularnie się dymam? Tak, to właśnie chciałam powiedzieć. Myślisz, że zniosłabym te wszystkie paragrafy i kodeksy, nie spuściwszy wcześniej z krzyża?

			— Dlaczego mi nie powiedziałaś?

			— Bo nie ma o czym. To tylko seks, a Patryk poza tym, że jest miły, przyjacielski… Jest totalnie nie w moim typie. OK, przyznaję, potrafi mnie rozbawić, podniecić, ale to wciąż za mało. Zapewniam cię, że to nie miłość. Zresztą nie szukam jej, to nie jest najlepszy czas. A z Patrykiem… — Wzruszyłam ramionami. — Cóż… Tak samo jak ja potrzebuje rozrywki i rozluźnienia. A nie mamy czasu na szukanie, więc… — wyjaśniłam, ponownie wzruszając ramionami.

			— Nie poznaję cię.

			— Już to dzisiaj mówiłaś. To co, idziemy? — zapytałam ostatni raz, poprawiając usta bordową szminką.

			— Diablica z ciebie — dodała, śledząc ruchy pomadki.

			— I to jaka — odparłam z uśmiechem, chowając ją do torebki.

			§ § §

			Pijąc kolejnego już drinka, poczułam wibracje dochodzące z mojej torebki. To była wiadomość od Patryka. Uśmiechnęłam się, czytając ją.

			Patryk: Gratulacje! Mówiłem, że to tylko formalność. Jestem z Ciebie dumny. Uczcimy to dzisiaj? I nie mówię o alkoholu. Chcę Ciebie!

			Dagmara: To wcale nie było takie oczywiste! Mogło się skończyć różnie. A co do seksu… Cóż, na razie jestem w barze z Izą. Nie wiem, ile mi zejdzie, a przebić się do Ciebie na Mokotów będzie ciężko.

			Patryk: Przyjadę po Ciebie. Podaj adres.

			Dagmara: Musisz być naprawdę napalony, skoro chcesz przebijać się w piątek wieczorem przez całą Warszawę.

			Patryk: Na Ciebie zawsze. Podaj ten cholerny adres.

			Uśmiechnęłam się do telefonu, po czym wpisałam nazwę i adres baru.

			— Chyba czeka mnie nieziemski seks — skomentowałam zadowolona.

			Tak, ponad tydzień nie widziałam się z Patrykiem. To był kluczowy tydzień sesji zarówno dla niego, jak i dla mnie. Nie mogliśmy sobie pozwolić na rozluźnienie. Co innego teraz. W sumie ucieszyłam się, że nie musiałam szukać nikogo na tę noc.

			— Twój sekskolega? — rzuciła Iza, zanim upiła łyk piwa, równocześnie spoglądając na moją komórkę.

			— Mhm. Przyjedzie po mnie — wyjaśniłam. — Ale spokojnie, zanim przebije się przez miasto, minie co najmniej godzina.

			— Daga, ty jesteś pewna, że jemu chodzi tylko o seks? — zapytała, marszcząc czoło.

			— Daj spokój! — Zbagatelizowałam jej słowa machnięciem ręki. — Tylko się przyjaźnimy.

			— Przyjaźń między facetem a kobietą nie istnieje — odparła pewna swoich słów.

			— A właśnie, że istnieje. Jesteśmy tego przykładem.

			— Taaa, dopóki jedna ze stron się nie zaangażuje. To zawsze tak działa.

			Słysząc tę odpowiedź, przewróciłam oczami, po czym upiłam trochę margarity. Alkohol przyjemnie palił moje gardło.

			Nie było mowy o żadnym uczuciu. Na pewno nie z mojej strony. Patryk nie był w moim typie, ja zresztą w jego też nie. Byłam też zdania, że nie mogę się komuś podobać, skoro na co dzień chodzę w garniturze, a moją twarz dodatkowo zasłaniają gigantyczne okulary. No nie byłam gorącą laską. Zaskoczył mnie, gdy na pierwszym roku zaprosił mnie na kawę. Dlaczego? Bo był przystojnym, dobrze wyglądającym chłopakiem. Takim, za którym dziewczyny wodziły wzrokiem, o którego uwagę zabiegały. Tylko dlaczego ja od samego początku nie byłam jedną z nich?

			Samo spotkanie było dosyć krępujące. Peszył mnie jego wzrok, przypadkowy dotyk. Od zawsze miałam problem z nowo poznanymi ludźmi. W szkole nie byłam popularna, stawiałam naukę nad rozrywkę. Żyłam w cieniu pięknej i przebojowej siostry. Z czasem nabrałam pewności siebie i małymi krokami się przełamywałam. Z Patrykiem było podobnie. Po pół roku znajomości zaproponowałam mu ten układ. Po pierwszej zdanej w naszym życiu sesji egzaminacyjnej upiliśmy się i przespaliśmy ze sobą. Wchodząc w ten układ, zgodziliśmy się na trzy główne zasady:

			1.Tylko seks. Żadnego związku ani zobowiązań.

			2.Żadnych innych partnerów seksualnych.

			3.Układ trwa do czasu, aż jedna ze stron powiadomi o rezygnacji.

			— Daga, jakiś facet ci się przygląda. Tylko nie patrz. Stoi pod ścianą. Rozmawia z jakimiś facetami, ale cały czas na ciebie patrzy.

			— Skąd pewność, że na mnie? — zapytałam, upijając ponownie drinka. Tak jak prosiła, nie spojrzałam w jego stronę.

			— On pożera cię wzrokiem — powiedziała to na tyle serio, że moim ciałem wstrząsnął dreszcz.

			Wyprostowałam się i odważyłam odwrócić. Od razu przykuł moją uwagę. Był brunetem, a ja lubiłam brunetów. Moje oczy napotkały jego, a na mojej skórze pojawiła się gęsia skórka. Czy nie tak reaguje ciało, gdy mózg rejestruje potencjalny obiekt westchnień? A ten facet niewątpliwie był wart uwagi. Biła od niego pewność siebie i siła. Był męski jak cholera. I niebezpieczny. Skąd to wiedziałam? Nie wiem, czemu mój mózg mi to nasunął. Może to jakieś zboczenie zawodowe? Mimo sporej odległości doskonale widziałam jego twarz i zielone tęczówki. Tak zielone, jak u jaszczurki. Były piękne, a jednocześnie trochę przerażające.

			Peszył mnie, więc pospiesznie odwróciłam twarz i upiłam resztę zawartości szklanki.

			— Co to było? — zapytała rozbawiona Iza. — Poczułam ciary na ciele, a tylko na was patrzyłam.

			— Muszę do kibelka — zbyłam ją, zeszłam z krzesła barowego i niemal biegiem pognałam do toalety.

			Zamknęłam za sobą drzwi i podeszłam do umywalki. Spojrzałam na swoje odbicie w lustrze. Miałam wyraźne wypieki na twarzy i rozszerzone źrenice.

			— Co jest, do licha? — Zmoczyłam dłonie i przyłożyłam od rozgrzanych policzków.

			Odczekałam chwilę i wyszłam.

			Na korytarzu zatrzymałam się w pół kroku, widząc go opartego o ścianę naprzeciwko mnie. Tym razem mogłam mu się uważniej przyjrzeć. Miał na sobie skórzane spodnie i kurtkę. Sądząc po ubiorze, mogłoby się wydawać, że jeździ na motorze. Nigdy nie byłam dobra w rozróżnianiu maszyn jednośladowych. Osobiście byłam przeciwniczką tego rodzaju transportu, i to nie bez powodu.

			— Znamy się? Czegoś ode mnie chcesz? — zapytałam go, a on tylko się uśmiechnął.

			Odepchnął się od ściany i podszedł do mnie. Przeraziła mnie jego bliskość, a jeszcze bardziej to, co zrobił po chwili.

			Stanął przede mną i założył mi za ucho kosmyk włosów, nie odrywając przy tym ode mnie wzroku. Przełknęłam ślinę i rozchyliłam wargi. Chciałam coś powiedzieć, odepchnąć go, ale moje ciało nie chciało współpracować z mózgiem. Stałam niczym zamurowana, wpatrując się w mężczyznę i równocześnie zaciągając się jego perfumami. Oszołomiły mnie, były męskie i takie władcze. Dokładnie takie, jakie on robił na mnie wrażenie. Oznaczał kłopoty i niebezpieczeństwo.

			— Do zobaczenia — odparł z uśmiechem i odszedł.

			Nie zdążyłam się odezwać. Po chwili wróciłam do żywych i poszłam do baru, gdzie jakiś blondyn bajerował Izę. Zupełnie nie zauważyli mojej obecności, więc chwyciłam za torebkę i odczytałam kolejnego SMS-a od Patryka.

			Patryk: Byłem w pobliżu, więc będę za jakieś dziesięć minut.

			Rozejrzałam się po barze. Zauważyłam nieznajomego, który stał w tym samym miejscu, co poprzednio, i z tymi samymi facetami. Jego koledzy byli podobnie ubrani. Pomyślałam, że to jakiś gang motocyklowy. Czułam strach od samego patrzenia na nich. Poza tym miałam w pamięci słowa nieznajomego: „Do zobaczenia”. Co one miały oznaczać? I gdzie niby miałabym go spotkać ponownie?

			Wyczuwając mój wzrok, spojrzał na mnie. Wytrzymałam to spojrzenie, od którego jeżyły się włosy na ciele. To było jednocześnie fascynujące i przerażające.

			Odwróciłam się do Izki, kiedy usłyszałam jej głos. Przedstawiła mi nowo poznanego chłopaka. Grzesiek, bo tak miał na imię, okazał się całkiem fajnym facetem. Był z zawodu dentystą, a jego wizytówką był powalający śnieżnobiały uśmiech. Nie dane było nam długo porozmawiać, bo w barze zjawił się Patryk.

			Zupełnie nie miałam wyrzutów sumienia, gdy po chwili zostawiałam Izę. Przyjaciółka przytuliła mnie na pożegnanie i wyszeptała na ucho:

			— Totalnie nie w twoim typie? Serio? Pamiętaj o gumkach, choć takie geny to skarb — dodała, klepiąc mnie w tyłek.

			Zachichotałam pod nosem na jej gest, po czym razem z Patrykiem opuściliśmy bar.

			— Żaden nie próbował cię wyrwać? — zapytał, otwierając przede mną drzwi zaparkowanego przez barem audi.

			Czy się w nim bzykaliśmy? No jasne. Nie zawsze mieliśmy czas, aby między zajęciami jechać do mnie albo do niego. Jakoś musieliśmy sobie radzić.

			— No widzisz, żaden nie był zainteresowany — odparłam, wzruszając ramionami. Oprócz jednego podejrzanego typa, dodałam w myślach.

			— Ale chyba nie żałujesz?

			— Wiesz, że nie mam czasu na związki.

			— A poza tym masz mnie.

			— Boisz się, że stracisz partnera seksualnego? — zapytałam rozbawiona.

			Patryk pokręcił głową od niechcenia i zamknął drzwi. Powiedział coś jeszcze pod nosem, ale nie zakodowałam, co to było.

			Podczas drogi do mojego mieszkania cały czas opowiadałam mu o egzaminie. Studiowaliśmy z Patrykiem na tym samym roku, jednak on był w innej grupie. Część zajęć mieliśmy osobno, a te wspólne spędzaliśmy w swoim towarzystwie. Dla kogoś z zewnątrz mogliśmy się wydawać parą, jednak nigdy nie patrzyliśmy na siebie w ten sposób.

			Patryk zaparkował i wysiedliśmy z auta. Wchodząc przez główną bramę, chłopak nachylił się i wyszeptał mi do ucha:

			— Mam dzisiaj straszną ochotę na ciebie. Wątpię, żebym nasycił się jednym razem.

			Spojrzałam na niego niepewnie. Czułam, że trochę się zagalopował. Nigdy dotąd nie mówił do mnie w taki sposób. Zatrzymałam się i miałam to jakoś skomentować, jednak w oddali zauważyłam twarz bruneta z baru. Było ciemno, on przecież był ubrany na czarno, stąd mogłam widzieć tylko twarz. Widziałam też kask, który trzymał na biodrze. Zamrugałam kilka razy, aby się przekonać, czy nie mam jakichś omamów. On tam jednak nadal stał.

			Przecież to niedorzeczne, pomyślałam i pokręciłam głową. Weszliśmy przez główną bramę, ale to nadal nie dawało mi spokoju. Zatrzymałam się i przygryzłam wargę. A jeśli to był on?

			— Stało się coś? — zapytał Patryk, przyglądając mi się uważnie.

			— Nie, wiesz co… — Wyciągnęłam z torebki klucze i mu podałam. — Znasz kod. Rozgość się. Ja muszę coś sprawdzić.

			Zostawiłam zdezorientowanego chłopaka na dziedzińcu i poszłam w stronę wyjścia. Rozejrzałam się wokoło, jednak nigdzie nie zauważyłam żadnego motocyklisty. Usłyszałam tylko warkot silnika. Nie miałam jednak pewności, czy to był on.






			Rozdział 2.

			Ze snu wybiły mnie pocałunki na moim ciele. Mimowolnie się uśmiechnęłam na wspomnienie seksu z Patrykiem. Idealne uczczenie zakończenia studiów, idealne rozpoczęcie nowego etapu w życiu.

			— Byłaś świetna — powiedział, całując moje lędźwie. — Jak zwykle zresztą.

			— Ty też byłeś niezły — rzuciłam z uznaniem, poprawiając sobie poduszkę pod głową.

			— Niezły? — zdziwił się.

			Musnął palcami moje nagie żebra, na co się zaśmiałam. Od małego miałam problem z łaskotkami. Zaczął mnie mocno gilgotać, dlatego przewróciłam się na plecy. Pochwyciłam jego spojrzenie. Patrzył na mnie inaczej niż zwykle. To mnie zastanowiło.

			— Zarzycki zaproponował mi pracę — powiedział.

			Na jego twarzy malował się smutek. Dziwnie się zachowuje, pomyślałam.

			— Ten Zarzycki? — dopytałam, marszcząc czoło. Jeśli to miał być ten facet, to nie rozumiałam jego smutku. Praca u niego i możliwość nauki pod jego okiem było marzeniem każdego początkującego prawnika.

			— Mhm, też byłem w szoku. Powiedział, że jestem arogancki i bezczelny i że takich właśnie osób szuka.

			W pierwszej chwili cieszyłam się z tej szansy. Dopiero po pewnym czasie dotarło do mnie, że nasze dotychczasowe relacje ulegną znacznej zmianie.

			— Będziesz pracował w konkurencyjnej kancelarii.

			— Nie martwi mnie to. Bardziej to, że będziemy pracować po dwóch stronach miasta. Dlatego chciałbym zapytać, czy… — odsunął mi kosmyk włosów z czoła i dokończył: — …czy nie chciałabyś ze mną zamieszkać.

			— Patryk, ale sam powiedziałeś, że będziemy po dwóch stronach miasta…

			— Zajdziemy jakieś mieszkanie pośrodku. Chcę móc się z tobą widywać — wyznał, przyglądając się moim ustom. — Nie chcę stracić tego, co mamy.

			— No nie wiem… — odparłam bez przekonania.

			— Chociaż obiecaj, że to przemyślisz, co? — zapytał, a ja przytaknęłam od niechcenia, zupełnie nie wiedząc, jak się zachować.

			Czy to oznaczało wejście na kolejny etap związku? Ale przecież my nie byliśmy w żadnym związku. Przynajmniej nie w takim normalnym.

			— Muszę lecieć — oznajmił znienacka i wyskoczył z łóżka.

			— W środku nocy? — zapytałam zaskoczona.

			— Wolałbym zostać, ale niestety nie mogę.

			Oparł się rękoma na materacu i zbliżył twarz do mojej. Pocałował mnie w policzek, a potem zgarnął spodnie z podłogi i zaczął się ubierać.

			— No dobra, leć, skoro to takie ważne.

			Patrzyłam na niego, zastanawiając się nad propozycją i nad jego motywami. A co, jeśli on się zaangażował? Nie, na pewno chodzi mu o seks. Miał mnie pod ręką od trzech lat, to zapewne dlatego. Kwestia przyzwyczajenia i wygody, chociaż z drugiej strony…

			— Zadzwonię w tygodniu, żeby dowiedzieć się, jak ci poszło w nowej pracy. — Puścił do mnie oczko, zgasił nocną lampkę i wyszedł.

			Alkohol w połączeniu ze zmęczeniem i wyczerpującym seksem nie pozwolił mi długo myśleć. Zasnęłam, gdy tylko wtuliłam głowę w poduszkę.

			§ § §

			— Liczyłam, że zjem z wami śniadanie — usłyszałam, wchodząc do kuchni.

			Iza siedziała przy kuchennej wyspie, wpatrując się w swojego smartfona i popijając przy tym kawę. Wzięłam kubek z szafki i postawiłam go pod ekspresem.

			— A twoja randka nie zakończyła się śniadaniem? — zapytałam, mając na myśli blondyna z baru.

			— Kurwa, to nieprawdopodobne, jaki dżentelmen mi się trafił. Wiesz, że nie chciał mnie bzyknąć? Dał mi tylko buziaka w policzek.

			— A ty liczyłaś na dziki seks? — zapytałam rozbawiona, opierając się tyłkiem o szafkę.

			— Nie wiem, na co liczyłam. Chociaż chyba jednak wolałabym, żeby mnie bzyknął.

			Kochałam jej szczerość.

			— A zaproponował chociaż drugą randkę?

			— Powiedział, że zadzwoni.

			— To już coś. — Odwróciłam się do ekspresu, który dawał znak, iż kawa jest już gotowa.

			— Tak pewnie tylko powiedział — odparła smutno. — Pewnie mówi to każdej, a potem kasuje jej numer — dodała, wpatrując się w kubek trzymany między dłońmi.

			Zaciągnęłam się zapachem świeżo zaparzonej kawy i usiadłam przy wyspie obok przyjaciółki. Upiłam łyk i odstawiłam kubek na stół.

			— Widzę, że ci się spodobał.

			Iza przewróciła oczami, ale znałam ją na tyle, że byłam o tym święcie przekonana.

			— OK, przyznaję. Ostatnio nie miałam szczęścia do facetów i ewidentnie brakuje mi bolca. Nie powiem, liczyłam, że mnie bzyknie, choćby w aucie, ale on grzecznie mnie odwiózł i pocałował w policzek na dobranoc. Tyle — odparła smutno, wzruszając ramionami. — Ale nie gadajmy o mnie. Jakie plany na resztę dnia?

			— Jadę do rodziców na obiad — odparłam, upiwszy łyk kawy.

			— Dumni są z ciebie. Ja zresztą też. — Dotknęła mojej dłoni.

			Uśmiechnęłam się na ten gest. Była mi bardzo bliska, rozumiałyśmy się bez słów. Była dla mnie jak siostra, której nie miałam. Której już nie miałam.

			— Boże, nie ogarniam, jak ktoś może to wszystko pomieścić w głowie. Prawo i medycyna to… — przerwała, chwytając za telefon.

			To był SMS. A sądząc po szerokim uśmiechu na jej ustach, musiał być od Grześka.

			— Ubiorę się i spadam — rzuciła, nie odrywając wzroku od telefonu. — Zdaje się, że mam randkę. Co mu szkodziło mnie przenocować?

			— Nie grymaś — rzuciłam rozbawiona, kręcąc głową.

			Iza podniosła się z krzesła, odstawiła kubek do zlewu, po czym podeszła do kanapy w salonie, gdzie leżała jej dżinsowa kurtka. Z wewnętrznej kieszonki wyciągnęła kartkę i mi ją podała.

			— Zapomniałabym. To od tego gościa, który gapił się na ciebie wczoraj w barze.

			Spojrzałam na nią zdziwiona, jednak wzięłam kartkę, przełykając przy tym ślinę. Otworzyłam ją i odczytałam zawartość. Wzdrygnęłam się na ostatnie zdanie. Spojrzałam spanikowana na Izę i dopytałam:

			— Czytałaś to?

			— No coś ty. — Zaczęła zakładać kurtkę. — A coś nie tak? Nie chodzi mu o randkę? — dopytała podekscytowana.

			— Nie, wszystko OK — zbagatelizowałam. — Mówił coś więcej?

			— Nie, powiedział, że wpadłaś mu w oko, więc daje ci swój numer. — Spojrzała na moje dłonie, w których nadal trzymałam kartkę. — A to nie jest jego numer?

			— Idę do siebie — odparłam z wymuszonym uśmiechem.

			Zeszłam z krzesła i odstawiwszy kubek do zlewu, wyszłam z kuchni. W korytarzu usłyszałam pytanie Izy.

			— Na pewno wszystko OK? Dziwnie wyglądasz! — krzyknęła za moimi plecami.

			— Tak, nie martw się.

			Zamknęłam za sobą drzwi i usiadłam na łóżku. Rozłożyłam ponownie kartkę i jeszcze raz ją odczytałam.

			Nareszcie się spotkaliśmy. Czekałem na to długie lata. Będę jutro przy tylnym wyjściu z baru o 22. Myślę, że jeśli zależy Ci na swojej rodzinie, to się zjawisz. Czy się pojawisz, czy nie, zapewniam, że jeszcze się spotkamy.

			§ § §

			Podjechałam swoim fiatem 500 pod dom moich rodziców kilka minut po pierwszej. Całą drogę myślałam o dzisiejszym spotkaniu z tajemniczym brunetem. Groził mojej rodzinie. Czy powinnam powiedzieć o tym ojcu? Bez wątpienia, jednak nie miałam zamiaru tego robić.

			Może to było głupie i nierozsądne z mojej strony, ale chciałam ich chronić. Nie mogłam dopuścić do siebie myśli, że jest złym człowiekiem. Mimo że mi groził. Mnie i mojej rodzinie. Ta jego bliskość, jego zapach, samo wspomnienie jego dłoni na moich włosach…

			— Kurde, będziesz beznadziejną prawniczką. Zwykły bandyta owija cię sobie wokół palca. A że jest przystojny, to już jego najważniejsza, decydująca cecha? — zapytałam samą siebie, wysiadając z auta. — Jego uroda ma go rozgrzeszyć i uniewinnić? Świetnie. Najlepiej proś w przyszłości o oszpeconych i podstarzałych klientów.

			Pokręciłam głową, opędzając się od myśli o brunecie i jego urodzie. O jego uroku, pod którego wpływem ewidentnie pozostawałam.

			Weszłam do rodzinnego domu i od razu do moich nozdrzy doszedł zapach smażonych kotletów. W korytarzu wpadłam w ramiona uśmiechniętej mamy.

			— Córciu… — Mama uścisnęła mnie mocno i pocałowała we włosy. — Gratulacje, pani prawnik. Jestem z ciebie taka dumna.

			— Mamo, bo mnie udusisz — odparłam rozbawiona jej przesadnym okazywaniem czułości.

			Od kilku lat byliśmy ze sobą bardzo blisko. W trójkę — razem z ojcem — okazywaliśmy sobie więcej miłości i wsparcia niż wcześniej. Rodzice czasem przesadzali ze swoją nadopiekuńczością, ale w pełni ich rozumiałam. Jedno wydarzenie, jedno pieprzone zrządzenie losu wyrządziło nam wiele krzywdy, jednocześnie zbliżając nas do siebie. Mimo wszystko wolałam swoją rodzinę w większym składzie. Oddałabym tę miłość i bliskość, by mieć swoją siostrę z powrotem.

			— Przepraszam, to ze szczęścia.

			— Studia to nie wszystko, teraz dopiero zacznie się harówka.

			— Tak, masz rację — powiedział ojciec, który również mnie objął. — Rozmawiałem z Grzegorzem, on naprawdę pokłada w tobie nadzieje.

			— Tato, czy ty maczałeś w tym palce? — zapytałam, odsuwając się od niego. — W jego propozycji — doprecyzowałam, kiedy zauważyłam jego zaskoczoną minę.

			— Nie, kochanie. To twoja zasługa.

			— Ojciec ma rację — poparła go mama.

			Pogładziła mnie po ramieniu, a potem wróciła do kuchni, zostawiając nas samych.

			— Córciu — kontynuował ojciec — niewątpliwie nasze nazwisko coś znaczy w tym środowisku, ale przysięgam, nie miałem z tym nic wspólnego. Oczywiście, nie odpowiadam za motywacje Grzegorza. — Wzruszył ramionami. — Liczę na ciebie. — Puścił do mnie oczko.

			— Obiecuję nie splamić naszego nazwiska — odparłam złośliwie.

			— Wiem, córciu. — Tata pocałował mnie w czoło i chwytając pod bok, zaprowadził w głąb domu.

			W jadalni stół był już nakryty. Odsunęłam krzesło i zajęłam miejsce. Upiłam łyk kompotu truskawkowego, który był nieodłącznym elementem rodzinnych obiadów.

			— Grzegorz jest specyficznym człowiekiem. Nie straszę cię, ale chcę, żebyś wiedziała, na co się piszesz. Bardzo go cenią, zarówno prokuratorzy, jak i sędziowie. Za jego wiedzę i doświadczenie. Wiele się możesz od niego nauczyć. I choć jesteśmy po dwóch stronach mównicy, bardzo się cieszę, że to on będzie twoim mentorem. Nie chciałaś być prokuratorem…

			— Tato…

			— Tak, wiem. Dlatego cieszę się, że cię zauważył. Ufam mu, pomimo wszystkich różnic między nami. Staraj się, przykładaj, a na pewno tego nie pożałujesz. Pracując dla jego kancelarii, zyskasz nie tylko rozgłos, ale też wiedzę, a to jest chyba najważniejsze, prawda? — Przytaknęłam, przyznając mu rację. — To dla ciebie szansa, nie zmarnuj jej.

			— No już, nie strasz jej — skarciła go matka, wnosząc półmisek z ziemniakami. — Dagmara jest mądrą i rozsądną dziewczyną. Da sobie radę. I na pewno będzie wiedziała, co jest dla niej najlepsze.

			Spojrzałam na mamę i wymieniłam się z nią szerokimi uśmiechami.

			— To źle, że się o nią martwię? Została nam tylko ona.

			Mama, słysząc słowa ojca, momentalnie posmutniała. 

			Podeszłam więc do niej i ją objęłam. Mimo upływu lat to nadal w niej siedziało. Ból i tęsknota za swoim dzieckiem.

			— Mamo, rozumiem tatę — powiedziałam, tuląc ją do siebie, a jednocześnie wpatrując się w ojca. — Kocham was — dodałam z uśmiechem. — A teraz jedzmy, bo wszystko stygnie i tak obłędnie pachnie.

			— Zostaniesz na noc? — zapytała z nadzieją mama.

			— Nie, mamo. Muszę coś załatwić wieczorem — odpowiedziałam, starając się zabrzmieć pewnie.

			Byłam lekko wystraszona ponownym spotkaniem z tajemniczym nieznajomym. Na moment zupełnie o nim zapomniałam. Bałam się, ale jednocześnie nasze spotkanie mnie ekscytowało. I może to było głupie i niezwykle ryzykowne, ale chciałam tego spotkania.

			— Wszystko w porządku? — zapytał ojciec.

			Najwyraźniej zauważył moje zmieszanie. Nie byłam wystarczająco przekonująca. Był prokuratorem, doskonale znał mowę ciała przesłuchiwanych i podejrzanych. Ja co prawda nie byłam podejrzaną, ale byłam jego córką. Świetnie mnie znał i doskonale wyczuwał zmiany moich nastrojów.

			— Tak — odparłam, lekko się uśmiechając. — Muszę pomóc Izie — zmyśliłam na poczekaniu.

			Sięgnęłam po półmisek z ziemniakami. Ojciec zmrużył oczy, przyglądając mi się uważnie. Zapewne nie był do końca przekonany moim tłumaczeniem, jednak na szczęście odpuścił temat.

			§ § §

			Na drżących nogach skierowałam się na tyły baru. Było ciemno, co potęgowało mój strach. Właściwie karciłam się w myślach, że nie powiedziałam o wszystkim ojcu, przecież by mi pomógł. Na pewno by coś wymyślił. Na co dzień miał do czynienia z przestępcami, a brunet niewątpliwie nim był. Udowodnił to swoją groźbą, a wybór tego miejsca i godziny nie działał na jego korzyść.

			— Odważna jesteś… — dotarł mnie jego głos, zanim w ogóle go zobaczyłam.

			Zapewne usłyszał stukot moich obcasów.

			Zrobiłam kilka kroków w przód. Wtedy go dostrzegłam. Stał oparty o swój motor, z rękoma skrzyżowanymi na piersiach. Na moment zatrzymałam się w miejscu, ale po wzięciu głębokiego oddechu podeszłam bliżej. Nie wiem, skąd pojawił się przypływ mojej odwagi i determinacji. Z drugiej strony brunet nie wyglądał na mordercę czy bandytę. Pozory mylą, co?

			Ale ja byłam prawniczką, w każdym człowieku musiałam umieć zobaczyć dobre cechy. Choćby był największym zbrodniarzem, musiałam umieć go wybronić, często też go usprawiedliwiać. Nie chciałam być prokuratorem, jak mój ojciec. Mimo głębokiej wiary w sprawiedliwość chciałam bronić, chciałam być adwokatem. Czasem diabła, ale czy nie w każdym człowieku jest choć trochę dobra? Ponoć każdy człowiek ma swojego anioła stróża. Gdzie zatem podział się anioł bruneta?

			— Czego ode mnie chcesz? — rzuciłam na przywitanie.

			Wyprostował się i podszedł do mnie. Poczułam dobrze znane mi perfumy, te same, które czułam wczoraj. Mimo jednej, słabo świecącej lampy byłam w stanie przyjrzeć się jego twarzy i oczom. Te jaszczurkowate tęczówki w połączeniu z panującą wokół ciemnością przyprawiały mnie o dreszcze. Jego obecność i bliskość też. Nie byłam dziewicą, miałam wielu znajomych płci przeciwnej, sypiałam przecież z Patrykiem, jednak żaden z poznanych wcześniej mężczyzn nie wywoływał we mnie tak skrajnych emocji. Brunet mnie przerażał, a jednocześnie mrok bijący od niego mnie fascynował.

			— To miała być formalność, wiesz? Problemem jednak okazała się twoja uroda — odparł, patrząc mi głęboko w oczy.

			Zaskoczyły mnie jego słowa. Zbiły z tropu.

			— Te twoje okulary… — Uśmiechnął się, ukazując przy tym dwa dołeczki w policzkach. 

			I kurde, mimo całej tej absurdalnej sytuacji to było słodkie. 

			— Są bardzo seksowne, pociągające i… — Nie dokończył, bo rozbrzmiał warkot silnika innego motoru. — Schowaj się za mną. — Chwycił mnie za rękę i pociągnął za siebie.

			Wszystko działo się tak szybko, że nie zdążyłam zareagować. Jakiś facet podjechał na motorze, dał brunetowi worek z białym proszkiem, co mogło oznaczać jedno — narkotyki. Brunet dał mu za to spory plik pieniędzy, których facet w kasku nawet nie przeliczył. Schował je do skórzanych wysokich butów i odjechał.

			— Co to było? — zapytałam przerażona.

			— Pytałaś, czego od ciebie chcę. — Odwrócił się i chwycił mnie za ramiona. — Odpowiedź jest prosta. — Przyjrzał się uważnie mojej twarzy i dodał: — Chcę twojej pomocy.

			— A skąd pomysł, że zechcę ci pomóc? — prychnęłam i strąciłam jego dłonie.

			— Myślę, że 
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